Mieczysław Wejman, Rowerzysta XIII a, 1970
Wymiary: 20 cm wysokości na 40,5 cm szerokości
Technika: akwaforta, odbitka graficzna na papierze
Praca w kolekcji Zachęty – Narodowej Galerii Sztuki

Czarno-biała grafika przedstawia scenę rozgrywającą się w przestrzeni miejskiej. Jest opracowana dość realistycznie, choć z pewnymi elementami groteski, czy nurtu surrealistycznego. Całość cieniowana jest za pomocą gęstej, nieregularnej siateczki cieniutkich linii, biegnących w różnych kierunkach. 
Na pierwszym planie ukazani są dwaj mężczyźni. Po prawej stronie tytułowy bohater leży na chodniku, po upadku z roweru. Jego ciało jest mocno skręcone: leży na brzuchu z nogami zgiętymi w kolanach, odrzuconymi do góry i w bok, w bardzo nienaturalny sposób. Wspiera się na lewym łokciu, prawą rękę unosi wysoko do góry, zapewne wołając o pomoc. W odróżnieniu od większości rowerzystów z cyklu Wejmana, ten ma wyraźnie zaznaczoną twarz, choć potraktowaną nieco karykaturalnie, z przerysowanymi, dużymi ustami, oczami i uszami. W czoło ma wbity ostry przedmiot, podobnie jak w nogę i klatkę piersiową. Mężczyzna ubrany jest w jasny strój, a jego krawat w paski jest nienaturalnie uniesiony do góry, jakby podwiewał go wiatr. Pod nogami postaci leży przewrócony rower. 
Z lewej strony w kierunku rowerzysty biegnie drugi, prawdopodobnie młodszy mężczyzna, przedstawiony z profilu w bardzo ekspresyjny sposób. Jest w dużym rozkroku, ma szeroko rozłożone ręce. Tylna noga jest uniesiona wysoko do góry, przez co jego bieg zdaje się lekki, jakby był tancerzem baletowym. W odrzuconej do tyłu prawej ręce trzyma kwiat. Ma półdługie, kręcone włosy i bokobrody. Ubrany jest w jasne ubranie, z powiewającą z tyłu koszulą. W jego ciało również powbijane są ostre, stożkowate przedmioty. Mężczyźni znajdują się na rozległym placu, wyłożonym kwadratowymi płytami w drobne prążki. Płyty, ułożone naprzemiennie – jedna w paski poziome, druga w pionowe, kolejna znowu w poziome i tak dalej – tworzą mozaikowy efekt. Po placu rozrzucone są tajemnicze obiekty: jakby kable, nieregularne bryły jak kamienie, niesione wiatrem kartki, czy papiery, zwinięte w kulki. Tło ciasno wypełniają wielkomiejskie bloki. Z lewej strony także konstrukcja, która przypomina wiadukt.
[bookmark: _Hlk137816885]Dzieło wykonane jest w technice akwaforty, dzięki czemu artyście udało się uzyskać bardzo cienkie, precyzyjne linie tworzące kompozycję. Akwaforta interesowała Wejmana ze względu na tradycyjny rodowód i pracochłonny proces, który wymagał specjalistycznych umiejętności. 
[uwaga dla montażysty: poniższy fragment powtarza się w skryptach: G-2057, G-2058, G-2060, G-2061, G-2062, G-2063, G-2064, G-2066, G-2067, G-2068, G-2069, G-2070, G-2074, G-2077, G-2079, G-2080, G-2082, G-2083, G-2084]
[bookmark: _Hlk137816580]Był to jego bunt wobec formalnych eksperymentów w sztuce dwudziestego wieku. Artysta celowo sięgał po klasyczne metody, a graficzny linearyzm uznał za najlepszy środek dla swojej opowieści o ludzkim losie, której forma była podporządkowana poetyckiej, metaforycznej treści.
Praca pochodzi z cyklu „Rowerzysta” z lat tysiąc dziewięćset sześćdziesiąt cztery-siedemdziesiąt – najbardziej cenionego w dorobku Mieczysława Wejmana. Tym, co łączy dwadzieścia siedem plansz z serii, jest tytułowa postać rowerzysty. Jak mówił artysta, nie jest on konkretną osobą, lecz metaforyczną reprezentacją doświadczeń współczesnego człowieka. Dlatego zwykle pozbawiony jest twarzy i wszelkich cech indywidualnych, aby odbiorcy mogli w nim dostrzec samych siebie. Wejman wybrał na bohatera swojej egzystencjalnej opowieści rowerzystę – osobę poruszającą się na maszynie napędzanej siłą mięśni, przeznaczonej do indywidualnego użytku. Cyklista w starciu np. z samochodem – symbolem nowoczesnego, pędzącego świata – pozostaje bezbronny. Artysta w ten sposób podejmował krytyczny namysł nad współczesnymi realiami technologicznego postępu, mechanizacji i umasowienia, które, jego zdaniem, godziły w podmiotowość i indywidualizm jednostki. Z cyklu wyłania się pesymistyczna wizja ludzkiego losu, naznaczonego wyobcowaniem i zmaganiami z opresyjną rzeczywistością społeczno-kulturową, ale i własnymi wewnętrznymi niepokojami.
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